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Nro- 12. Dnia 22 . Marca 1851.

O Stan acli królestw a, K a lic y i  I k r a ju  
K n k o w iń s k ie g o .

W s t ę p .

Do najważniejszych postanowień austryackiej ustawy konstytu
cyjnej z dnia 4. Marca 1849 należy bezsprzecznie orzeczenie §. 77, 
którem zniesiono instytucye Stanów we wszystkich krajach cesarstwa. 
Stany, to je s t ,  korporacya, złożona z przedniejszych duchownych i 
świeckich panów z przyhranem tu i ówdzie mieszczaństwem, gdzie
kolwiek w Europie istniały, lub podziśdzień istnieją, wskazują swój 
zawiązek i rozwój w łonie średnich wieków. W Niemczech, i w nie
miecko -  austryackich krajach usnute po większej części na lennym 
systemie, wzrastały powoli w swobody i prawa, których monarcho
wie bądź z własnej woli, bądź ulegając naciskowi okoliczności dla 
nich nie szczędzili, a k tó re ,  gdzie i dopóki w sprawach kraju nie 
osobiste widoki, nie prywata, ale dobro powszechne było miarą dla 
uprzywilejowanych, szły w pomoc najwyższej władzy ku utrzymaniu 
wewnętrznego i zewnętrznego bezpieczeństwa i porządku, wspierały 
ja  mieniem, dźwigały ciężary publiczne. Tym obyczajem siła korpo- 
racyi Stanowej, aczkolwiek wzmagała się i potężniała odłamkami peł- 
nowładzy panującego, co atoli z niej uszczknęła, to w mniejszej lub 
większej części niosła na korzyść powszechności; lecz gdzie przeci
wnie duma i swawola możnych przeważną się stawała, gdzie zehy- 
biała się równowaga pomiędzy rządzącym a rządzonymi, tam w za
męcie ścierających się z sobą żywiołów władzy, wciskał się bezrząd 
i nieład z niebezpieczeństwem częstokroć z uszczerbkiem samych u- 
przywilejcwanych, z krzywdą nieuprzywilejowanej części społeczeń
stwa,

Kraje, dziś pod berłem cesarstwa austryackiego w jedność spo
jone, m ia ły  w s z y s t k i e , ®  o so b n a  o d r ę b n ą  p r z e s z ł o ś ć  dziejową. Odró
żnione od siebie plemieniem, stopniem oświaty , kształtem rządu pod
ówczas, kiedy czyto dobrowolnie, czy ulegając podbojom, lub inne
go rodzaju konieczuościom , stawały się częściami składowemi monar- 
ch y i , piastowały prawie wszystkie w ustroju swoim instytucye Sta
nową, prZy których zrazu zostawiali je nowi władacy. —  Niepodo- 
bnażbo było te narodowości rozlicznych szczepów, germańskich, sła- 
wiańskicli, mndjarskich i innych, które różnemi czasy nabywano, zbi
jać w jedna massę, i późniejsze nabytki przelewać odrazu w kształ
ty dawniejszych. Wszakże gdzie swobody i wolności Stanów w po
jedynczych krajach naprzeciw wszechwładzy występowały, żywione
mu systemowi w poprzek stawając, tam mocą oręża poskramiano je 
i ukrócano.

Do powszechnych dziejów Austryi należy, przedstawić krwawe 
i niekrwawe , dla ludów państwa zawsze zgubne zapasy , w których 
korporacye .Stanowe i pojedyncze Stany roniły przywileje swe jeden 
po drugim , aż zeszły na stopień bezwładności, w jakiej zastała je 
zapowieść ustawy, zapowieść, iż dokonać mają ostatnich dni swojego 
istnienia — Ustąpią zatem z miejsca nowej reprezentacyi krajowej. 
Nieprzeto jednak mniemam, iżby ich byt bez śladu miał pozostać. 
Będąc w łańcuchu społeczności historycznem ogniwem, były one, po- 
god ziwszy się z przeznaczeniem, nawet w stanie swojej niemocy za 
rżewiem dobra , były w tem że tak powiem przewodnią elektryczno
ści dobrego, krzepiącej i ożywiającej wyższe warstwy ludowe, zkąd 
także do niższych dostawały się korzyści; jakoż mogły były spro
stać zadaniu swojemu, ileże ich istnienia i działania rzeczywistą pod 
stawą, obok tradycyi rodowych dziejowem prawem zwanych było} 
pospolicie doslatniejsze mienie, które jak posiadającym nastręczało 
sposobności do nabywania oświaty, tak podawało środki skutecznego 
radzenia o ojczyźnie.

Tej korporacyi stanął zaporą §. 7 7 . ustawy konstytucyjnej z r 
1849: miasto onej późniejszym statutem powołano do spraw krajo
wych reprezentację opierającą się na daleko szerszej podstawie, bo 
na ludu-posiadaczu -mienia , na prawie jego przyrodzonćm, ale nie 
dziejowem. łdei, przewodniczącej tej ustawie, mianowicie uznaniu 
praw człowieczeństwa cześć i hołd należy: wszakże niech wolno bę
dzie tę w sercu żywić otuchę, że zkąd usłyszano głos, zwołujący lud 
do rady nad dobrem pospolitem, ztamtąd także zstąpi pomiędzy ten-

żeprawdziwa oświata, że ten, który krajowi ma być orędownikiem, nim 
poczesne zajmie miejsce w kole ojeów narodu , wprzód zaprawi ro- 
zuu i poznanie , kierując mądrze swoją rzecz domową. W tej zaiste 
nadziei poglądamy z niejakiem zaspokojeniem w dalszą przyszłość, a 
jeieli i najbliższa nas nie zatrważa, dzieje się to ,  musimy szczerze 
wjznae, w spodziewaniu, że w sejmach krajowych, acz w szczupłej 
stosunkowo liczbie, zasiędą między innymi ci, co w szkole byłych 
Stanów wyuczyli się nie tylko miłować kraj, ale nadto zgłębiać jego 
potrzeby, nieść mu w ofierze zdolności duszy, poświęcać uratowane 
szczęty majątku.

Te ogólne uwagi niech czytelnikowi posłużą za króciuchny wstęp 
do rzeczy o Stanach galicyjskich, którą skreślić , i w kolumnach ni
niejszego pisma umieścić zamierzyłem, przedstawiając ich działania 
pccząwszy od zaprowadzenia ich, aż do naszych czasów, w których 
byt swój zakończyć mają.

Kraina nasza należy do ostatnich, które za wyrokiem opatrz
ności, losami ludów władnącej, przeszły pod panowanie austryackie , 
a naród polski, którego część w teraźniejszych jego granicach zamie
szkała, najdłużej z pomiędzy ludów austryackich praw udzielności u- 
żywał. Jeżeli zbytek swobody ojców synowie utratą niepodległości 
przypłacili, i dzieje wykraczających naddziadów stały się dla kajają
cych się wnuków nauką i doświadczeniem, jeźli według dawnego przy
słowia mądrość ma być dziedzictwem dla poszkodowanych, tedy oj
cowie nasi, dostając sic w r. 1772 pod berło władzców Austryi, byli 
zapewne zdolnymi do używania umiarkowanej swobody. Tymczasem 
może dla tego , że najmłodszej siostrze nie wypadało przyznać prze
wagi nad starszemi, że nie chciano ustalonego w innych krajach sy
stemu na rzecz Galicyi naruszyć, nadano tejże ,  i to dopiero w  lat 
dziesięć po jej odzierżeniu (mocą patentu z dnia 20. Stycznia 17S2) 
określoną rcprezentacyę Stanową, która później, jak to w ciągu u- 
wag naszych zobaczymy, rozciągnioną została na kraj Bukowiński, 
wcielony do Galieyi w r. 1786. —  Okres ten czasu, który nazwę 
pierwszym, trwał do r. 1817, i obejmuje czynności sejmów, i tak 
zwanego Wydziału Stanowego (  Collegium s ta tu u m )  pod panowaniem 
cesarzów Józefa II. i Leopolda II. tudzież Franciszka I. po rok 1817, 
w którym ten Monarcha (m ocą  patentu z d. 13. Kwietnia) korpora- 
cye Stanów zreorganizował. Co stało się pod Jego i dostojnych na
stępców Jego panowaniem do czasów ostatnich, w których wyrzeczo- 
no zniesienie pomienionej reprezentacyi, to wejdzie w drugi okres 
uwag moich. —

Miło jest w obudwóch oddziałach czasu , w szczególności zaś 
w ostatnim, w składzie Sejmów i Wydziału Stanów napotykać na mę
żów, z przywiązania do kraju szanownych, światłem, wyższem po
jęciem i roztropnością górujących; onito , znając niedostatki ojczyzny 
swojej wymownym głosem prawdy , i pismami jej miłością natchnio- 
nemi, błagali tronu o sprawiedliwe dia narodu względy, tak że nie 
masz prawie potrzeby, którąby czasy nagłą czyniły, a którejby oni 
Monarsze w prawdziwych nie przedstawili kolorach. O woź dzięki wy
trwałości i żarliwości tych zastępeów kraju, wiele ich prózb ku po
żytkowi ziomków wysłuchano , innych rozwiązanie zostawione było 
obecnej dobie, w której najwyższy rząd zadość im czyniąc, chęci na
rodu ku sobie nakłonił; a jakkolwiek mimo tego wszystkiego jeszcze 
bardzo wiele do zdziałania zostaje, nie ustawając w przedstawieniach 
istotnych potrzeb naszych, możemy mieć nadzieje pomyślnego skutku. 
Miejmy na pamięci, co słusznie jeden z myślicieli średniowiecznych 
powiada: Q uam vis paulatim  procedit hoc, </uod boni m oliuntur, 
procedit tamen.

Skreślone uwagi o usiłowaniach i dążności Stanów w ciasnem 
stanowisku, w którem je zamknęły krajowe ustawy zasadnicze, usi
łowania, mówię, porównane z skutkiem, będą zarazem odpowiedzią 
na zarzuty tych, jakkolwiek niemnogich niewiadomców, którymto się 
zdaje, że w każdym czasie i pod każdemi okolicznościami dość było 
tylko chcieć, dość chęciami daleko posiągnąć, by ich ziszczenie wy
jednać , że jeżeli owoce zabiegów obfitszemi nie są, wina w tem obo
jętnej gnuśności reprezentantów kraju. Na nieszczęście dożyliśmy 
tego , że i ci przeciwnicy, chcąc innym niby wskazać tór dzielności, 
i nieczynnych własnym zawstydzić przykładem, podnosili głosy w po-
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trzebacli ziemi naszej. Przebrzmiał on bez słychu, a co Stanom po
wiodło się zdziałać, co uzyskali stałemi usiłowaniami, to aczkolviek 
mało, poszło na korzyść, i jest własnością współziomków.

S.

Wspomnienie Stanisława Hrabiego Dunina Borkow
skiego , c. k. Podkomorzego. wielu towarzystw u- 
czonych członka, zmarłego we Lwowie dnia 29. Gm- 

dnia 1850 roku.
„Ew egit monumentum aere perenn ius.u

Ustanowienia, mające na celu wzrost zakładów naukowych, po
mnożenie środków do wykształcenia umysłowego młodzieży i postępu 
nauczycieli, są pomnikami zaszczytniejszemi i trwalszemi, niż wspa
niałe posągi, marmury i spiże. Te są pamiątkami przeszłości, tante 
czynnikami przyszłości, te przypominają życie zgasłe, tamte roznie
cają nowe, które nie gaśnie, lecz w rozwoju swoim od pokoleniado 
pokolenia przechodzi. —

Takim pomnikiem jest biblioteka, którą ś. p. Stanisław Hralia
Borkowski uniwersytetowi lwowskiemu zapisał. Ustanowieniem ttm
uwieńczył on długi szereg badań naukowych i prac literackich, któ
rym większą cześć życia swego poświęcił.

Urodzony dnia 3, Maja 1782 roku w Rudzie, w obwodzie Stryj- 
skim , syn Jerzego, kasztelana Gostyńskiego, starosty Radelnickiego, 
i Józefy zOlizarów, Duninów Borkowskich, już w młodości oddawał 
się z zapałem naukom przyrody, osobliwie zaś mineralogii i geogno- 
zyi. Odbywszy kurs nauk we Lwowie, udał się do akademii górni
czej w Freyburgu, w celu wydoskonalenia się w mineralogii.

Było to w owym czasie , kiedy na czele tej akademii jako in
spektor i profesor stał A. G. W erner,  którego badania naukowe wpro
wadziły umiejętności mineralogiczne w nowy okres rozwoju, a które
go sława, głośna wtedy w całej Europie, sprowadzała z różnych kra
jów miłośników przyrodoznawsta do Freyburga, S. H. Borkowski był 
przez rok cały gorliwym uczniem W ernera, i takie zjednał sobie u 
niego wzięcie, iż tenże zalecił go listownie mineralogom Paryskim, 
chociaż, jak wiadomo, listów pisywać nie lubiał 1 ).

W przekonaniu, iż mineralog bez wiadomości chemicznych obejść 
się nie może, słuchał S. H. Borkowski w Paryżu wykładów Vauque- 
lina, słynącego wówczas z biegłości w chemicznych rozbiorach, i 
Thenarda, znakomitego odczytami i dziełami profesora chemii w uni
wersytecie paryzkim. Przeszło rok cały ćwiczył się w pracowni che
micznej Vauquelina. W  roku 1 8 0 9 ,  w e z w a n y  od M in e r a lo g ó w  G. L a u -  
mont’a iLelievr’a, napisał rozprawę pod tytułem: O bsereations gene- 
ra les  su r  le rapports des d ifferen tes structurcs de la te rre , cFapres 
la  łheorie de W erner. Rozprawa ta ,  w którśj najważniejsze zasa
dy geognozyi podług teoryi W ernera , mało jeszcze wtenczas we 
Francyi znanej, wykłada, umieszczoną była w dwóch pismach cza
sowych francuzkich: „J o u rn a l des M in e s , publice par le Conseil 
des M ines. Septem ber 1 8 0 9  —  i Jo u rn a l de P hysique Chimie et 
(Fhistoire naturelle pr, D elam etherie  —  tom 6 9 .u

W  tern ostatniem piśmie są jeszcze trzy inne rozprawy równo
czesne S. H. Borkowskiego umieszczone, jako t o : „De la Bothriolith  —  
du F ettstein  — i O hserralions generales su r  les d ifferen tes m e
tko des de la classification m ineralogigue. —  Do dzieła : „La richesse 
m in era le ., par V ille fosse .“ Tom 1.1810 napisał wykaz statystyczny 
wyrobów kruszcowych w Galicyi.

W latach 1815 i 1816 odbył naukową podróż we Włoszech i 
napisał w Rzymie rozprawę: „Geognostische Beobachtungen in  der 
Gegend eon R o m ii —  która umieszczoną była w roczniku mineralo
gicznym Leonharda 2) a później roku 1817 osobno w druku wyszła. 
Dnia 28. Października roku 1816, bawiąc znowu w Paryżu , czytał 
w akademii umiejętności rozprawę: „M.emoire sur le sodalite du  
V esuv.u 3)

Bawiąc w kraju trudnił się ciągle pracami w naukach minera
logicznych i ogłosił w roczniku Leonharda z lat 1817 do 1820, jako 
też w czasopiśmie Schweiggera wyniki swych doświadczeń i rozpra
wy o wielu minerałach. 4) W7 pierwszym tomie Pamiętnika Lwowskie
go z roku 1816 umieścił pod tytułem : „ L ist podróżnego  , który  
od w ied za ł T a tr y —  artykuł o K o ście liska ch  w  K arpatach, i  o s k ła 
dzie  g ó r tam tejszych,u

1) Wiadomo też , że 'W erner sam nie wydał żadnego dzieła, któreby jego no
wy system w całości obejmowało, znajomość tego systemu rozszerzali w Niem
czech i  za granicą liczni uczniowie W ernera , których pisma uważano jako 
urywkowe wyjawienia tajemnicy akademii Freyburslućj. —• W pozostałej b i
bliotece S. II. Borkowskiego znajduje się obszerny rękop is, w czterech kw ar- 
tantach, poprawnie pisany i dolwze zachowany pod'tytułem ; „ D e s  H e r m  
B e r g r a t h s  W e r n e r  O r y k t o g n o s i e , ” piąty kw artant w takiej samej 
oprawie, ma tytuł: „ G e o g n o s ie ,” szósty: „E is  en h u  11 en lcun  d e ,” w p ra
wdzie bez wzmianki autora, treść  jednakże wskazuje ślady, że i te ręko
pisy są podług wykładów W ernera sporządzone.

2)  T a s c h e n b u c l i  f i i r  d ie  g e s a m m t e  M i n e r a l o g i e  11. Jahrgang.

3) Znajduje się w  „ J o u r n a l  d e  P h y s i ą u e ” , i w  osobnym druku: „ P a r i s  de  
1’i m p r i m e r i e  de M. V. C o u r c i e r .

4) O Tantalicie bawarskim, o Pum eksie, E gerianie, kamieniu ałunowym, o b u r
sztynie znalezionym w piaskow cu, w Podhorodyszczach pode Lwowem, o 
siarce w T ruskaw cu , o m iedzi, w itryolu i ołowiaku białym na Bukowinie--  
9 nefrycie w kościeliskach i. w. i.,..

Rozbiory chemiczne minerałów uskutecznił w pracowni własnej 
w majętności swojej Winniczkach, tych badań zaniechał jednak pó
źniej , doświadczywszy, że wyziewy kwasów szkodziły zdrowiu jego.

Roku 1820 wydał: „ P odróż do W łoch w  latach 1 8 1 5 i 1 8 1 6 .“ 
(W arszawa w drukarni GKicksberga.) Podróż ta ,  uczenie napisana, 
zawiera wiele ciekawych wiadomości, osobliwie codo sztuk pięknych;— 
a topografia starego Rzymu zasługuje na szczególną uwagę.

Zostawszy reprezentantem potomstwa przy zakładzie naukowym 
Imienia Hr. Ossolińskich, wydał roku 1829 dziełko: „O obowiązkach  
bib lio tekarzaK— napisane z znajomością rzeczy, w jasnym i zwię
złym wykładzie.

Roku 1834 wydał w Wiedniu : P sa łte rz  królow ej M a łg o rza 
ty u — najstarszy dotąd znany pomnik piśmiennictwa polskiego, a na 
recenzyę wydania tego, umieszczoną wtórnie 67m czasopiśmie: (/38te= 
net ber Stteratur"—odpowiedział broszurą: „3 ur ©efd^tdj*
te be£ alteften pofylntfdjen ^jfalterś, SBien 1835," 5)

Te prace naukowe S.H. Borkowskiego znalazły w świecie uczo
nym zaszczytne ocenienie i zasłużone uznanie. Leonhard, jeden z naj
znakomitszych pisarzy niemieckich w zakresie mineralogii i geogno
zyi umieszczając w swoim roczniku wspomuioną wyżej rozprawę S, 
H. Borkowskiego, spostrzeżenia geognostyczne w okolicy Rzymu za
wierające, dodaje do niej uwagi, w których w pełnych czci i powa
żania wyrazach uznaje obszerne wiadomości i gruntowną uczoność 
au tora , pochwala wierność i dokładność opisów, i w jednym szcze
góle 6)  przyznaje mu zasługę pierwszego odkrycia.

Tenże sam uczony przypisał tom lOty swego rocznika S. H, 
Borkowskiemu, 7)  a w dziele: „§anbbu(ł) ber £>ri)ftognofte" , Iprzyta
cza często opisy i rozbiory jego. Sławny Cuvier w dziele : „H istoire  
des progres de Sciences na turelleu (Tom  I. p. 3 1 5 )  wspominając o 
odkrytej przez S. H. Borkowskiego odmianie (e a r ie te j  sodalitu, pi
sze: „Le comte B o r k o w s k i , m ineralogisle a u ssi reki. qió instru ii 
a decoueert etc.u Rozprawę o Sodalicie przełożył na angielskie zna
komity chemik Thomson, Sławny Hatty, założyciel nowszej szkoły 
krystalografii, nazywa S. H. Borkowskiego w dziele: „ Tableau com- 
p a ra tif  des resulta ts de la crystalographie et de banały se chimi- 
que,u znakomitym mineralogiem, czyniącym zaszczyt szkole Freybur- 
skiej.

Stanisław Staszic , prezes towarzystwa przyjaciół nauk war
szawskiego, w zdaniu sprawy, w tomie 15m roczników towarzystwa 
na czele umieszczonym, wspomina pochwalnie o pracach Borkowskie
go, dodając, że od kilku lat zbogaca mineralogiczne zbiory towa
rzystwa.

O dziele: „Podróż do Włoch“ zaszczytne dało zdanie pismo: 
„Reime encyctopedi(/nea (Tom. 7, p- 24.} a w tomie 70m wspomuio- 
nego już pisma: ,;28tener ^afyrfmcfyer ber Stteratur," o wydaniu Psał
terza Małgorzaty to czytamy zdanie, że wydawca podwójny cel osią
gnął, to jest:  wzbogacił język polski tym nieoszacowanym zabytkiem, 
i historyę literatury polskiej początkowej, o wiek cały cofnął, że za
tem wydanie to nie tylko dla każdego Sławianina, ale dla każdego 
przyjaciela historyi literatury, ważnem je s t  dziełem. 8)

Do dowodów szacunku, jakiego S. II, Borkowski w świecie li
czonym doznawał, należy także ta okoliczność, iż dziewięć towa
rzystw uczonych mianowały go swoim człoukiem, 9)

Jeszcze w roku 1812 poczuł S. H. Borkowski potrzebę towa
rzystwa agronomicznego w Galicyi, jakoż ułożywszy plan i statuta te
go towarzystwa przedłożył je dnia 22. Grudnia tegoż roku rządowi 
krajowemu. Ale uwaga rządu była w tenczas zaprzątniona polity- 
cznerni wypadkami. Przejęty jednakże użytecznością swego pomysłu, 
przedłożył S. H. Borkowski powtórnie plan swój 19. Lipca 1817 roku 
samemu monarsze. Z tego powodu dostał w roku 182:), w którym 
monarcha przyzwolić raczył na założenie towarzystwa gospodarskie
go, następujące pismo ministeryalne (d .  19, Lipca 1829 I. 1 6933):  
,?^ayjaśniejszy pan z danej sobie sprawy względem utworzenia towa
rz y s tw a  rolniczego galicyjskiego dowiedział się, iż JWPan byłeś 
„pierwszy z obywatelów Galicyi, któryś powziął z zapałem myśl u- 
„stanowienia towarzystwa rolniczego, jego układ podałeś Nayjaśn. 
„panu i pomysł ten dnia 19. Lipca ponowiłeś. Gdy więc N. Pan u- 
„chwałą n. d. 14. b. m. ustanowienie towarzystwa rolniczego w Gali- 
„cy1 dozwolić raczył, rozkazał mi o raz , JWPanu oświadczyć naj
w y ższą  Swą łaskę za okazaną w tej mierze chwalebną gorliwość.“

Saurau.
M iędzy latami 1836 i 1844 odbywał S, H. Borkowski znowu 

podróż po Niemczech i Francyi w celu naukowym , przy tej sposo
bności odnawiał dawniejsze i zawierał nowe znajomości z uczonymi,

5) Pozostał rękopisin dzieła , które w druku nie wyszło: „O u p a d k u  i o d r o 
d z e n i u  l i t e r a t u r y  k l a s y c z n e j .  W stęp do dziejów literatury nowszej.

6) Rozróżnienie skały ałunowej w Tolfa od kamienia ałunowego. —

7) Umieszczoną w tym tomie uczoną korespondencyę Borkowskiego powołuje 
Pusch w dziele: „®cognof(|rije SSefdjrei&img in Spofen."

8) W  rozporządzeniu o egzaminach kandydatów na posady nauczycieli gimna- 
zyalnych Psałterz  Małgorzaty wymieniony je s t między z a b y t k a m i  języka, z 
któremi kandydaci, ubiegający sie o posadę nauczyciela języka polskiego, 
obeznani być mają.

9) Towarzystwo przyjaciół nauk W arszaw skie, uniwersytet Jagielloński, aka
demia Mnicbowska, towarzystwo gospodarskie w Drczdnie , towarzystwo ba- 
daczów natury w W ette rau , akademia sztuk pięknych w W iedniu, towarzy
stwo rolnicze w W arszaw ie , towarzystwo mineralogiczne w Jen ie , i towa
rzystwo do zachęcenia przemysłu w Paryżu.
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czego liczne ślady znajdują się w pozostałych papierach. Ostatnie 
nakoniec lata spędzał na ustawicznem czytaniu.

Biblioteka, która S. H. Borkowski uniwersytetowi Lwowskiemu 
zapisał, zawiera przeszło 5000 tomów,- a naukowa ważność dzieł no
wy daje dowód , że założyciel tego księgozbioru był szczerym miło
śnikiem na\ik, literatem z powołania. Zgodnie z kierunkiem badań, 
które S. H. Borkowskiego głównie zajmowały, oddział nauk przy
rody obfituje w klasyczne w tym zawodzie dzieła, W ernera, Mohsa, 
Humboldta, Leonharda, Berzeliusza, Liebiga, Saussura, Cuviera, 
Bendanta, Herschla, Arago , Hauij , G ay-Lussac, Faradya, Śniadec
kiego i t, p. Naukowe uzupełnienie tego oddziału biblioteki stanowi 
zbiór minerałów, zastosowany w swoim składzie do tych gałęzi umie
jętności, które były głównym przedmiotem własnych badań S. H. Bor
kowskiego.

Oddziały polityki, historyi politycznej, historyi literatury i bi
bliografii liczą także w składzie swoim wiele dzieł takich pisarzy, 
jakimi są: Schlotzer, Muller, Heesen , Schlosser, Raum er, Rankę, 
Geninus, Niebuhr , Rlecproth , Gibbon, Robertsen , Guizot, Thiers , 
Thiesry , Ląmartine, Chateubriand, Flussan, Martens, Maffei, Karam- 
sin, Rotteck , Murhard, Ferąusen, Filangieri, Montesąuieu, Lismen- 
di, S a y . . .  Załuski, Starowolski, Bandtkie, Bentkowski, Czacki, Le
lewel, Wiszniewski, Słowacki, E ber t,  Denis i t .p.

Wspomnienia godne są zbiory pamiętników ( memoires)  do hi

storyi nowoczesnej przez Michaud, Constant i w. i. jako też zbiór po
dróży naukowych, niemniej dobre wydania i tłómaczenia wielu kla
syków' łacińskich. Oddział beletrystyczny zawiera klasycznych pisa
rzy niemieckich, francuzkich i włoskich w zbiorowych wydaniach, 
dzieła do historyi sztuk pięknych, przytem zbiór rycin.

Zbieranie osobliwości bibliograficznych nie leżało w zakresie 
dążności literackich S. H. Borkowskiego, znajdują się jednakże nie
które dzieła, do tej kategoryi należące n. p, dobrze zachowany e- 
gzemplarz b i b l i i  o s t r o g s k i e j .  Krótko mówiąc, z naukowego sta
nowiska biblioteka S,H. Borkowskiego na nazwę: biblioteca selecła, 
więcej zasługuje, niż niejeden zbiór, pod tym tytułem ogłoszony; a dla 
podnoszącej się teraz z gruzów biblioteki uniwersyteckiej, taki dar 
jest istotnie nieoszacowanem dobrodziejstwem. 1 0)

Stosownie do ostatniej woli S. H. Borkowskiego będzie dar je
go w lokalu biblioteki osobno, pod napisem: Księgozbiór Sta* 
nisława Danina Borkow skiego ustawiony, a współcześni i 
następni, korzystając z darowanych zbiorów', zachowają dla dawcy pa
mięć wdzięczności. —

St.

t0) Niemożna tu niewspomnieć o szlachetnej gorliwości, z jaką sukcesorowie i 
egzekutor testamentu ś. p. Borkowskiego przyczynili się do tego, aby za
miar jego z największą dla uniwersytetu korzyścią wykonanym został.

K a s t a 1 i a.
(Dokończenie.) Ob. N. 11. z 15. Marca.

III.

Dla zrozumienia całego zdarzenia opowfiedzieć winniśmy dziwną 
przed chwilą scenę w hotelu de Russie, Kastalia nie bez przyczyny 
popędziła z swej Villi statkiem z Sorrenty. Barka jej strzałą prze
mknęła na prost drogę po morzu, i uprzedziła całą godziną powrót 
Attilia, który lądem okrążać musiał pobrzeża przez Castellamare, 
Torre del Greco i Portici. Nagliło ją postanowienie użyć jedynego 
środka, acz bardzo ślizkiego , byle przywołać Attilia do siebie, i 
przysposobić umysły w taki sposób, ażeby zw7ycięztwo jego nad Miss 
William wydało mu się łatwe , powszedne , i bez najmniejszego po- 
zoru niebezpieczeństwa, jakich dusza jego szukała w utarczce uczuć 
zapalczyWych . siebie zaś samą tymczasem w oczekiwaniu powrotu 
kochanka, otoczyć strażą nieprzyjacielską i zawistną, któraby mu 
utrudniała zbliżenie się do nićj, Przedsiębiercza jej dusza usnuła w o- 
kamg-nieniu cały zawód okoliczności napiętych przebiegłością kobiety, 
do t e g o  z a k o c h a n e j  , 1 z m ie r z a ją c  p r o s t o  do mety, udaje się do sa
mego Sir Williama , nieodstępnego stróża swej siostry.

Sir William widząc przybywającą Kastalię, którćj piękność i 
talent zachwycał go tyle razy w teatrze, sądził że sława bogactw 
jego sprowadza mu wizytę, w skromnym stroju aktorki, i przyjmo
wał ją na wstępie z wyrazem, który nie pragnie zwycięztwa w nie-
szukanym zabiegu. Ale wkrótce postrzegł jakieś szczególniejsze
wzruszenie pod zasłoną udanej obojętności, i że Kastalia w ważniej- 
Szej sprawie przybywa.

— Daruj pan, mówi, znany panu jest margrabia Attilio ?
— I bardzo , niemniej ze sławy imienia jak i ze szczęścia ko

chania panią.
— Oh! dawne dzieje! Uczucie to zgasło w7sercu jego, jak Pom- 

Pei pod popiołami! Ale zostaliśmy w przyjaźni, i chociaż się panu 
Wydawać może dziwaczny wybór pośrednika, przychodzę tu nie w je -  
S° imieniu, ale w jego sprawie,

William zaczyna słuchać z większą uwagą.
-— Attilio byłby jeszcze sławniejszy z imienia, jak pan mówi,

gdyby jeszcze jedną cnotę posiadał. Neapol nad niego niema ani 
waleczniejszego, ani szlachetniejszego ani bogatszego, jedna w nim 
Jest tylko wada, iż sam sobie nie dowierza, i zniechęca się z nie
słychaną łatwością. Raz tylko w życiu dodał sobie odwagi, wtedy

ledy się przcdemną z serdeczności ku mnie wynurzał, dodać muszę, 
' e 1 temu natchnieniu zewszyslkiem ja nie byłam obcą. Z czasem 

dostałam jedyną powierzycielką jego, i często zaczynam działać za 
!UeS° Wprzódy, nim on się jeszcze namyślił. Tym sposobem docie- 
~ am marzenia w nim, które mu duszę pożera; a iż go znam naju- 

\v*?ee Z- Il,dai’ Przychod7'f tu równie w sprawie pana niemniej 
cha szale6” ln!eresie, odkryć co go zajmuje. Margrabia Attilio ko-

Zhladł Sl0Stl'ę pana-
  Miss" \\^° ^am j * chwila minęła nim przyszedł do słowa.

■sobie zrobić wybór T  Za' e. ^  zuP®lnAe ode,mlie' Ja ?am ostrzegłem  
jej nikt bezkarnie nie ” ' eJ ’ dowiodłem tego, że mimo wiedzy mo- 

. i • „ , wystąpi z oświadczeniami przed ma, i jeżeliMargrabia nabierze , V.- w ń -5 , . .  i , 1osci wynurzać sie przed Miss William z pe-
J y l u t n Vm° V5 ^  *ie podobaJ?> dowiodę mu tego jak

\v-ii- ^  S*0VV<} P°P?d^wń® lzucone zaczęły niepokoić Kastalie. Sir 
William stawał w surowej obronie sioJ J wi‘ c dla Attilia' będzie 
em więcej ponę y z o ycia jej lęk i ,  a ^ m rnnj^j dla niej zachowa- 

jua go dla siebie* * e 7i luSleJ strony wytłumaczyć tę zawiść 
braterską posuniętą uo tego stopnia.

Sądziłam pan.e, że staranie się Margrabi przyniesie za- 
■ aS etn i^M Ć - Aizniep° “ znaleźć umysłu wspanialszego, i duszy

— Nie przeczę Signora. Ale piękność, dobroć, bogactwo Miss 
Williamy...

I wstrzymał się nagle, może w tern samem przeczuciu co Ka
stalia , że się za daleko uniósł. Wpatrzyli się oboje w siebie.

— Słuchaj Signora! Cudną jesteś we wszystkich rolach twoich; 
ale na honor, odgrywasz je lepiej w San Carlo!

— A pan,  wyznać muszę wcale nie zrodzony-ś na teatr!
— Pani kochasz Attilia!
— Pan kocha Miss William!
— Niewiem jakim sposobem Attilio ma się ożenić z panią!
—  Ja znowu, jak pan spodziewać się możesz pojąć Miss Wil

liam jeźliś ją  już niezaślubił!
Te dwa zeznania równocześnie równy wywarły skutek. Wza

jemnie podchwycona tajemnica w skrytościach serca, zraziła ich wza
jemnie. Ale po chwili, Kastalia, z swą polityką włoską, a William 
z swą flegmą angielską pomyśleli, jakieby tu ztąd odnieść korzy
ści. Więc, jak spółwinni podają sobie dłonie, a Kastalia widząc że 
otwartość, drogą najpewniejszą, wynurza szczerze swoje nadzieje, i 
rozbiera matematycznie charakter Attilia,

—  O jedno tylko pana proszę, dodała kończąc, o same pozory. 
Miss William będzie udawać że go słucha, a ja  z mojej strony to sa
mo dla pana udam. Niech mu pożyczy swego serca , jak ja panu 
pożyczę m ego; potem obliczymy się sumiennie, i oddamy sobie 
wszystko...

— WTolę i ja wszystko pani wyznać, odpowiedział William, a 
sama uznasz ważność tajemnicy. Nigdym nie posiadał wielkiej for
tuny, i nadwątliłem ją  szalenie, dziś nawet wierzyciele godzą na 
mnie, i radziby mie osadzić w Fleet naszym; pochodzę z familii 
arcy - absolutnej , sądem arystokracji miejskiej. Pojąłem Ellenę z mi
łości , a zamęzcie nasze niejest wiadome. Mam tu stryja, p. Litt- 
leworth, który mi otworzył kredyt u bankiera. Jedynym jego jestem 
spadkobiercą, ale, iżby mi nigdy nie przebaczył zamęzcia z Elleną, 
niemającą wywodu, muszę ją przed światem i przednim ogłaszać mo
ją siostrą z drugiego łoża, które zostawiłem w Anglii, a która nie
równie jest bogatszą odemnie. Często zapominam się w mojej roli 
z Elleną; unoszę się namiętną zawiścią wcale nie braterską. Dziś na
wet rano odbyłem zawód z zuchwalcem jednym, który jej za nadto 
w oczy zaglądał w San Carlo. P. Littleworth ma mię w podejrzeniu, 
a mnie chodzi o t o , by je zniszczyć. Ja nie pragnę fortuny jak 
tylko dla dostojeństwa Elleny, na jakie całem prawem zasługuje jej 
piękność. Ażeby pogodzić wszelkie wątpliwości w duszy p, Litthle- 
worth, potrzeba koniecznie by kto wystąpił publicznie, i z urzędu 
prosił o rękę siostry mojej. Niech Margrabia przybywa; przemogę 
niespokojność moją!

Uradowani wzajemnie przypadkowy pomyślnością w zamiarach 
swoich, pożegnali się szczęśliwi nadzieją.

Piąta godzina biła na nowym kościele Largo di Castello; a ka
żda z osób drżała w osobnej niepewności, jak  się im los rozwiąże. 
Elleną nie pojmowała jak zapobiedz zchadzce przyrzeczonej niero- 
stropnie, wyrzucała sobie nierozmyśluą igraszkę z miłością i obawia
ła się szalonych zapędów Attilia. Kastalię niepokoił okrutnie poje
dynek zapowiedziany na ósmą wieczór; i chociaż wyrzucała Willia
mowi, przyznać mu jednak musiała konieczność stawienia się,  a jej 
słodkie układy małżeńskie pełzły w obawach tragicznych, Attilio roz
paczał, przeklinał w7yznanie swoje na piśmie dane,  tylko o Kastalii 
myślał, i obwiniał szaleństwo w sobie, z jakiem wszystkie kwiaty 
szczęścia swego poniszczył. William gubił się w myślach, jak  roz- 
motać nić z tylu węzłów, i nie pojmował dla czego pen li t t lew orth  
tak długo kona. W tym stanie niespokojności w sz y s tk ic h  z osobna, 
przybywa służący z wezwaniem do Williama, ażeby niezwłocznie po
spieszył do p. Littleworth w Largo di Castello.

To wezwanie ożywiło cokolwiek nadzieję jeg o ; zbliżała się 
chwila uroczysta, gdzie go stryj obwoła dziedzicem, i zatein udzieli 
wolność wyznania przed światem miłości swojej.
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.— Jakże się ma p Littleworth ? pytał służącego,
•— Doktorowie osądzili, że nie przebędzie.
Wszedł do pokoju Elleny z tem ważnem doniesieniem, ażeby 

pocieszyć ją w uciskach nadzieją bliskiego oswobodzenia.
Apartament p- Littleworth tchnął powagą grobową, jak zwykle 

w murach konającego. Służba zgromadzona stała w przedpokoju , i 
witała niskim ukłonem domniemanego dziedzica. P. Littleworth pra
gnął ostatnie chwile życia sam z sobą przepędzać, i wszyscy szano
wali ostateczną wolę jego. Chorzy z pospólstwa otaczają się za 
zbliżeniem ostatniej godziny zwykle ludźmi, ażeby sobie jeźli mo
żna, przypożyczyć odwagi w walce nieodzownej. Mocne umysły pra
gną być same na tych zrokach religijnch; a p. Littleworth oczywi
ście był silnej duszy.

William wchodzi skruszony , i w poprzód przygotowany oglądać
smutny widok; otwiera drzwi drżącą reką,  i cofa się z przestrachem.

Zamiast pociemku oświeconego lampami jak się spodziewał, za
staje okna otwarte na oścież, i piękne niebo neapolitańskie. Zamiast
konającego jak myślał w poduszkach za firankami, zastaje dziada 
żwawego jak po pokoju wesoło chodzi, L to był p. Littleworth; któ
ry zbliża się i podaje rękę Williamowi. Z przerażeniem ociąga się 
William, i dobrą chwilę potrzebował nim zmieszany wymęczył z ust 
słowa:

—  Widzę z przyjemnością stryja , że się masz wcale lepiej.
P, Littleworth z miną cokolwiek urągliwą, uśmiechając się nie 

bardzo czule odpowiada :
—  Bez obawy mój panie; nie trup podaje ci rękę. Lepiej ni

gdy się jeszcze nie miałem jak od dni cztćrnastu.
—  A dla czegóż kochany stryju, było nas tak niepokoić?..
.— Ja zawsze lubiłem zwodzić, Williamie; próbowałem zwieść 

moich ludzi, moich dziedziców i fakultet medyczny Neapolitański; i 
dziwnie mi się udało. Ale też powiedzieć m uszę, że odgrywałem 
rolę moją z wytrwałością najostrożniejszą. Skazałem się na dyetę 
najtwardszą, i na pozór istotną; ale co to za lube miasto Neapol! 
znalazłem tu w zakątku ulicy makaraniarza, i w zmowie ze mną 
przynosił mi codzień pod wieczór misę doskonałych makaronów'. Ży
łem jak lazzarone, leżał, spał i marzył.

— A przecież stryju widziałeś, żeś ranił tych którzy cię ko- 
chają...

— I co rachują na moje dziedzictwo, które ma rany osłodzić. 
A oprócz tego miałem i inne powody.

— Ważniejsze?
■—■ Niezawodnie, Zawszem przeczuwał, że tu na ziemi nic ja

sno nie rozpoznajemy, tylko na samym schyłku dni naszych. Otóż 
zacząłem był nic nie rozpoznawać w tem co mię o tacza, co dowód
p e w n y ,  ż e  j e s z c z e  t u  b y ł e m  na c z a s  j a k i ś  n a  ś w ie c i e !  W y o b r a ż a ł e m

sobie na przykład, że Miss William nie była siostrą , ale żoną twoją...
William pobladł; a to nie uszło oka p. Littleworth.
  Ale wszystko się rozjaśniło, kiedy myślano, że ja umieram,

i teraz nie obwiniam cię o niegodne podstępy. Oto mam tu oświad
czenie się ślubne Margrabi Attilia, właściciela pałacu tego, i prosi
łem cie do siebie, ażeby ci powiedzieć, że zezwalam zupełnie. Go
dny z ciebie kawaler; nie miałeś nigdy myśli mię oszukiwać, i spo
dziewam się, że mi przebaczysz wyzdrowienie nagłe, gdy się do
wiesz, że pod warunkiem zamęzcia tego zapisuję ci całą fortunę mo
ją ,  i biorę na siebie wszystkie wydatki twoje... Nie odpowiadaj mi, 
bo pojmuje, jak delikatną jest formuła podziękowania w podobnym 
przypadku. Ułożyłem już tak wszystko, ażeby wcale czasu nie tra
cić. I sam zobaczysz.

Otwiera na to drzwi przyboczne, i z zadziwieniem Williama wcho
dzą Margrabia i Ellena,

— Mości Margrabio, mówi dalej, pozwoliłem sobie zaprosić pa
na , bomie nagliło wyrzec Mu, że przyjmuję związki, z któremi się 
oświadczasz. Miss William Twoją, i uważam Cię odtąd członkiem 
familii, tak , iż wam obec oświadczam, że oto mój spadkobierca.

I prezentuje Williama, który stał obok, bez ruchu jak skamie
niały na gruzach nadziei swoich. Może przemyśliwał jak zwlec kil
ka dni i Attiliemu się zwierzyć. Ale Miss Ellena mniej przezorna, 
a serce dumne, nie mogła przenieść kłamstwa i zawołała głosem 
wzruszonym:

—  Nie godzi się nam dłużej nadużywać życzliwości pańskiej: 
to ,  o coś pan nas posądzał jest prawdą. Miss William nie wyjeżdża
ła z Londynu; ja  jestem żoną Williama, wniosłam mu imię nieznane 
ale duszę wierną. Zrujnowany, bo się ożenił ze mną. Ukaraj go 
p a n ; masz prawo , ale mu nie odmawiaj swego szacunku...

Attilio patrzał na EHenę z szczególniejszem przerażeniem; ale 
że tak piękna i tak szlachetna, przebaczał jej mimowolnie. Zresztą 
odzyskiwał swą wolność.

— Panie, przemówił William, zwracając się do p. Littleworth, 
dla miłości spodliłem się. Uniewinniałaby mię Ellena, gdybyś nie 
miał strasznych przyczyn, nigdy mi nie przebaczyć. A  co do pana, 
Mości Margrabio, jak przedtem jestem na twoje rozkazy; uwodzę ci 
twoją zaręczoną, ale bądź pewnym, nigdym ci nie uwiódł twojej ko
chanki !

Attilio wzruszony zbliżył się do Williama i szepnął mu z cicha:
— Zgasły wszystkie urazy moje do pana. Rachuj na przyjaźń i 

usługi moje.
— Moi panowie , mówi siary p. Littleworth, wystawiliście mię 

tu wszyscy w roli Geronta; odgrywam ją  i nie będę kończył sceny 
przekleństwem. Wiliamie , nie jesteś dziedzicem moim , to się rozu
mie samo z siebie; aleś mię ubawił, i przykro mi, że mam opinie 
dawniej powzięte, które ci nie wyjednają łaski w moim testamencie. 
Ale to bez gniewu! Oto godzina San-Ćarlo. Nie pocieszę się za 
moje dwutygodniowe więzienie, aż zobaczę Kastalię, a zapraszani 
was wszystkich do mojej loży.

—  Kastalia nie gra dzisiaj, rzekł Attilio z tonem niejakiejś dumy.
— Kto to mówił? odpowiedziała Kastalia s ama , która weszła 

była niespostrzeżona.
To przybycie Kastalii wznieciło w całem kole niejakieś zamie

szanie. Wzrok p. Littleworth zapalił się; serce Attilia biło,
—  Kastalia gra dzisiaj i przed wami, a to w sztuce, gdzie i 

państwo występowali jak mierni aktorowie. Osobliwie zacny ojciec 
pański, chybia niegodziwie w rozwiązaniu sztuki. On musi przeba-
c a y ć ,  a K a sta lia  id z ie  p r z e ła m a ć  j e g o  u p ó r.

Zbliża się do p. Littleworth.
— I ma też świat powiedzieć żeś mi pan coś odmówił, kiedym 

pierwszy raz przyszła do niego? Wszak już przynajmniej z dziesięć 
lat dopraszasz się tej łaski.

—  Zgoda! odpowiedział p. Littleworth, uśmiechając się, takie 
szczęście w moim wieku nie można dość drogo opłacić I

William zbliżył się do Kastalif i mówi cichutko :
— Nie możemy przyjąć tej ofiary. Związki z moim stryjem 

grożą zamęzciu pani!...
77 odpowiada śmiejąc się,  Margrabia rozumie moją nie

winność. Czyście myśleli państwo, że popełnię głupstwo i za mąż 
pojdę? Chodź Attilio! barka nas czeka do Sorrenty. Niemiej o mnie 
obawy. Ażeby ci serce dochować , nie oddam ci nigdy mćj ręki!

■loża. Jerycho-ńska.
Chociaż imię biblijne, nie myślemy bynajmniej o róży Jezusa , S irach XXIV- 

18. gdzie proroctwem o kimś powiada: „Urosłam jak palma nad wodą, i jako Ró
ża w Jerychu chowana.” Róże u proroków i u wieszczów bywały zawsze urocze, 
a powodu nie dopatrujemy w- przyrodzie, dlaczegoby dzisiejsze róże Jerychu, 
rosnące przy wiosce Sty Jan, na puszczy, zwieść się lub odrodzić miały od sióstr 
dawniejszych.

Inną tu roślinę mamy na pam ięci, i co osobliwego; roślinę ani kształtem 
ani z pozoru do róży niepodobną, a jednak uroku tak dziw nego, żc ją  pobożny 
w iek średni zaszczycił znamionami: „ R o s a S a n c l a e  M a r i a  e. — R o s a  de  J e 
r y c h o  — R o s a  H i  e r  o s o l i m i t  an  a.” a uczeni dodali: „ A n a s t a t i c a ” jakoby 
„W skrzesicielka własnej nieśmiertelności.” Słysząc lo wyobrażamy sobie jakąś 
plante okazałą , wysmukłą, potężną. Bynajmniej! starożytność nie drągi wielbiła.

Róża Jeryeho-riska żyje nędznie po polach A rabii, wydobywa się z ko
rzonka w kilka łodyżek na cztery do ośm calów nad poziom, i rozściela krzacz
kiem na sposób mchu W gałązki o drobnych listkach. Z pod listków wyglądają 
bezwonne kwiatuszki do bzowego kwiatu podobne, ale czerwoniawe w zawiazku, 
w rozkw icie zielonawo żółte , a w dojźrzałości czysto białe. To znaczy, mó
wili ei co to w skrytościaeh natury czytać umieją: „Anastatica przywdziewa sza
tę niewinności ua przekor różom zwyczajnym, które pierwotną swą białość spla
miły krw ią zalotnej W enery, kiedy zraniona spieszyła na ratunek Adonia.” A da
lej tym językiem dodają: „W stydliwość tej rośliny je s t panieńska; nie znosi wzro
ku słonecznego, i byle padł na nią prom ień, zaraz białą łodyżkę swą bądź ze 
wstydu bądź z gniewu okrywa barwnym rum ieńcem , listki swoje i kwiaty zwi
ja  w p ączk i, i nieotw ićra, az słońce za chmurę zatonie, a rosa deszczowa ote- 
schnioną pod krzakiem ziemię napoi. Za tę w niej czułość dziewiczą, natura 
wdzięczna unieśmiertelniła A nastatikę." — j tu dopiero zaczynamy rozumieć te 
chymery języka poezyjnego ; bo to je s t praw da, że ta  roślina je s t nieśmiertelna,

nigdy nie pruchnieje na w ietrze, w wilgoci nigdy nie butw ieje; nawet z korze
niem wyrwana i wyrzucona na wpływy wieków i klimatów, chociażby na pozór 
zeschła, wywiędła i zm artw iała, byle ją  tylko do wody włożyć, rozw ija się na 
nowo z tym samym wdziękiem, z jakim żyła przed laty , i znowu zasklepia, gdy 
się ją  na widok słońca wystawi lub z wody w yrzuci; — a to tak statecznie, że 
krzaczki jej jeszcze za wojen krzyżackich przed 700 laty za relikw ie sprowa
dzone do Europy, dziś wstawione do wody, rozkwitają się jak  gdyby świeża 
latorośl w swoim naziomku.

% tąd też wmawiano w tę roślinę jakieś własności nadziemskie; staroży
tni wizerunek je j wyrzynali na kamieniu po grobow cach; praw ow ierni sadzili ja  
na grobie męczenników pańskich, a pielgrzymi do ziemi świętej obnosili sie z le
gendą, że urosła na puszczy, pod stopą najświętszej panny, kiedy w uciecz
ce do Egiptu z Chrystusem ustępowała. W  tej świętej w ierze pielęgnowano ja  
u nas dawniej po ogrodach, a chociaż pod niebem naszem tak doskonale nie do
chodziła, nie odmawiano je j w zupełności przymiotów, jakie  przypisywano tej, 
która wprost z ziemi świętej przybyła.

Lecz do oryentalnej przywiązana była klątwa pod grozą wielkiego nie
szczęścia, że tylko raz jeden do roku, vv dzień narodzenia pańskiego wstawiać 
ją  wolno do wody, ale za to wtedy rozkwite listki przepowiedzą wiernemu przy
szłość i objawią losy przeznaczenia, a  znawca wyczyta z kresek na liśc iu , jak  
ze skrzydełek szarańczy, leki dla chorych, kobieta rozpozna pomoc w słabo
ściach, a panna dopatrzy wieszczby zamęzcia.

Najdziwaczniejsze o tej róży krążyły wieści po A ng lii, a próżność naro
dowa zlała wszystkie własności je j na Głóg rosnący na wzgórzu W e  a r y  a 11 
H i 11 przy G l a s t o n b u r y ,  mówiąc że urósł z lask i, którą Sty Józef w podró
żach swoich po Anglii tam zatknął, i wyposażył władzą rozkwitania o pół
nocy Bożego Narodzenia. — My u siebie nie mając cos podobnego, bierzmy sie 
do Mchu, a rozkwitnie nam w ciepłej wodzie nie czekając Uroku.
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